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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Widok górskich szczytów ihotelu uich podnóży oświetlonych blaskiem księżyca był nieziemski. Każdego by zachwycił izachęcił do pozostania na dłużej, ale dla Charley cienie rzucane przez góry wyglądały złowieszczo.


  To nie był jednak czas na wymyślone zagrożenia. Charely była tutaj tylko zjednego powodu.


  Biorąc uspokajający głęboki wdech, poczekała, aż szlaban się podniesie, po czym przejechała pod nim istanęła na głównym parkingu. Żaden parkingowy nie podszedł, by błyskawicznie zabrać jej Fiata 500. Może dlatego, że wszystkie miejsca wypełnione były samochodami marki Ferrari, Lamborghini, Maserati itym podobnymi.


  Przywitała ją nastrojowa muzyka wrozciągającym się lobby, gdzie hotelowi goście rozsiadali się wswoich wytwornych strojach, popijając przed- ipoobiednie drinki. Znikim nie utrzymywała kontaktu wzrokowego, na tyłach hotelu zamierzała prześlizgnąć się do sali, gdzie odbywało się przyjęcie.


  Nagle stanął przed nią mężczyzna, uniemożliwiając jej wejście do pomieszczenia.


  –Pani zaproszenie, proszę – powiedział, wyciągając rękę wjej kierunku.


  –Mój mąż przyjechał wcześniej – odpowiedziała niepewnie po hiszpańsku. Mieszkała wtym kraju przez ponad pięć lat, ale dopiero od kilku miesięcy czuła, że panuje nad językiem. Ciągle ma przy sobie rozmówki wtorbie, tak na wszelki wypadek. – Zostawił wiadomość, że się spóźnię – skłamała.


  Charley sięgnęła do srebrnego zapięcia swojej torebki, wyciągnęła paszport ipodała go mężczyźnie.


  –Raul Cazorla. – Uniosła telefon. – Czy mam do niego zadzwonić, by mógł potwierdzić, kim jestem?


  Patrzyła na ochroniarza, który zastanawiał się, co zrobić. Bez wątpienia dostrzegł uramienia jej męża ognistowłosą modelkę.


  Charley zrobiło się niedobrze, gdy pomyślała otej kobiecie… Dwa tygodnie temu na okładce jednego zhiszpańskich ekskluzywnych czasopism po raz pierwszy ukazało się zdjęcie szczęśliwej pary. Raul wyglądał, jakby wylizał miskę śmietany, co, jak przypuszczała Charely, nie było wcale zaskakujące. Jessica była zwyglądu idealna.


  Zpewnością ta modelka nie była pierwszą jego kochanką, odkąd Charley odeszła, ale na pewno pierwszą, do której się publicznie przyznał.


  To nie moja sprawa, zkim się spotyka, przypomniała sobie. Za kilka tygodni rozwód będzie sfinalizowany.


  Wzięła głęboki wdech izmrużyła oczy.


  –Być może wolałby pan znaleźć go sam ipotwierdzić, kim jestem?


  Jej słowa poskutkowały, bo ochroniarz otworzył drzwi, by ją wpuścić. Kto chciałby szukać Raula Cazorlę, jednego znajbogatszych mężczyzn wHiszpanii, wśrodku przyjęcia dla wyższych sfer, by go zapytać, czy kobieta, która nosi jego nazwisko, rzeczywiście jest jego żoną.


  –Proszę się dobrze bawić na przyjęciu.


  Sala przyjęć wHotelu Garcia wBarcelonie była pełna blasku isrebra, przepychała się wniej grupa wspaniałych ludzi. Wprzeciwieństwie do spokojnego jazzu grającego wlobby, tutaj didżej puszczał kawałki muzyki popularnej, która dudniła pod jej już bolącymi stopami. Minęły prawie dwa lata od czasu, kiedy ostatnio miała na nogach szpilki.


  Kelnerzy ikelnerki uzbrojeni wtace zszampanem ihors d’oeuvres wmieszali się dyskretnie wtłum, ale byli na tyle blisko, by Charley mogła pochwycić wysoki kieliszek zszampanem iwypić go jednym haustem.


  Kiedy przebiegała przez salę, dostrzegła wiele ciekawskich oczu wpatrujących się wnią, jakby pytały: „czy to ta Charlotte…?”.


  Wymknęła się na zewnątrz, gdzie przy stołach rozproszonych po całym ogrodzie rozbawieni goście rozmawiali, palili icałowali się…


  Raula rozpoznało najpierw jej serce, przyspieszając bicie, kiedy zauważyła jego wysoką postać omuskularnej posturze. Stał odwrócony do niej plecami, zrękami wkieszeniach. Był pogrążony wrozmowie zmężczyzną, którego nie rozpoznawała. Obok nich przy stole siedziały dwie gawędzące kobiety. Rudowłosa długo zaciągała się papierosem.


  Raul nienawidzi palenia – pomyślała nieśmiało.


  Ledwie zrobiła krok, kiedy odwrócił głowę, jakby wyczuł na sobie jej wzrok. Pochylił się odrobinę wjej kierunku, ale szybko odwrócił się zpowrotem ikontynuował konwersację.


  Charley zebrała się na odwagę izaczęła iść. Zrobiła tylko kilka kroków, kiedy Raul znowu odwrócił głowę. Tym razem wpatrywał się wnią otwarcie.


  Był tak samo przystojny, jak zapamiętał jej udręczony umysł.


  Ciemne krótko przycięte włosy, czarna muszka, idealnie skrojony garnitur.


  Kiedy dotarła do stołu, wszystkie rozmowy ucichły. Wszczególności czuła, że rudowłosa świdruje ją wzrokiem.


  –Witaj, Raul – powiedziała cicho Charley. Złość, która popchnęła ją do tego, by wejść na tę imprezę bez zaproszenia, osłabła, mimo że ostatnio widziała go prawie dwa lata temu.


  Jeśli jej pojawienie się zaskoczyło Raula, to dobrze sobie ztym poradził. Zawsze potrafił ukrywać swoje emocje. Tylko wsypialni…


  –Charlotte – powiedział ipochylił się, by ją ucałować woba policzki. – Cóż za nieoczekiwana przyjemność.


  Takie słowa wypowiedziały jego usta, ale oczy mówiły coś zupełnie innego. Kiedy przemówił ponownie, wyczuła napięcie wjego głosie.


  –Andres ipanie, wybaczcie. – Po tym uprzejmym pożegnaniu wziął ją pod ramię, ściskając wystarczająco mocno, by mu nie uciekła, ale nie za mocno, by jej nie skrzywdzić.


  Spojrzenia zebranych podążały za nimi, kiedy wciszy szli do odległego miejsca wogrodzie, do części, wktórej pomiędzy kwitnącymi kwiatami stały ławki dla kochanków. Zkażdym krokiem Charley zmuszała umysł do koncentracji, by przypomnieć sobie słowa, które powtarzała cały dzień.


  Bycie znim tutaj było po tysiąckroć trudniejsze, niż to sobie wyobrażała.


  Ostatnio widziała swojego męża dokładnie sześćset trzydzieści trzy dni temu. Krzyczeli wówczas na siebie; prawdziwa nienawiść ifuria wylewały się niczym fajerwerki strzelające wwielkim wybuchu. Wyjechała tamtej nocy inie widzieli się aż do dziś.


  Sądziła, że przezwyciężyła ból izłość tamtego wieczoru, wszystko to, co doprowadziło do jej wyjazdu. Myślała, że to już jest za nią imoże żyć dalej. Teraz czuła tę samą burzę emocji, która przerażała ją bardziej niż cokolwiek innego, czego doświadczyła po tamtej nocy.


  Miała wrażenie, że Raul też próbował powstrzymać wściekłość, wsubtelny sposób, tak że tylko ktoś, kto znim sypiał długi czas, mógł to zauważyć. Ktoś taki jak jego żona.


  Kiedy tylko znaleźli się poza zasięgiem wzroku zebranych gości, ukryci za wiśniowym drzewem, puścił jej rękę ipopatrzył na nią gniewnie.


  –Co ty tutaj robisz, Charlotte?


  –Przyjechałam, żeby ztobą porozmawiać.


  –To oczywiste. Pytanie brzmi, dlaczego wkradłaś się na przyjęcie, kiedy wyraziłem się jasno, że nie życzę sobie ciebie widzieć.


  Nie powinna odczuć jego słów jak uderzenia wtwarz. Ajednak dotknęły ją tak samo mocno jak to, że nie odbierał od niej telefonów, ijak to, że odwołał spotkanie, do którego go zmusiła, niespełna godzinę po zapisaniu terminu wkalendarzu przez jego asystentkę. Charley słyszała zażenowanie wgłosie Avy, kiedy oddzwaniała ze złymi wiadomościami.


  –Potrzebuję twojej pomocy – odparła, patrząc bacznie wjego jasnoniebieskie oczy, które kiedyś tak uwielbiała. – Dostałeś mój list zraportem finansowym?


  –Mówisz otym żebraczym liście, który otrzymałem kilka dni temu?


  Potarła oko inatychmiast tego pożałowała. Wieki zajęło jej zrobienie tego makijażu. Musiała odpowiednio wyglądać, nie tylko po to, by wejść na przyjęcie, ale także by przekonać Raula, żeby potraktował jej prośby poważnie. Wygląd dla jej męża był wszystkim. Niezależnie od tego, co się działo za zamkniętymi drzwiami, publiczny wizerunek musiał być idealny.


  –Przeczytałeś go?


  Raul rzucił okiem na dziewczęce pismo na kopercie inatychmiast wiedział, od kogo jest ten list. Jej pismo było niewyrobione, jakby Charley nadal miała dwanaście lat. Nagle przypomniał sobie, że jej pismo zawsze wprowadzało ją wzakłopotanie. Musiała być naprawdę zdesperowana, że kontaktowała się znim wten sposób.


  Kiedy otrzymał ten list, zagotowało się wnim. Zmiął kopertę irzucił nią ościanę. Po dobrej godzinie rozprostował ją izaczął czytać. Prawie doszedł do jednej trzeciej, zanim ponownie zmiął kartki. Raport finansowy wylądował wkoszu.


  –Przeczytałem wystarczająco, by wiedzieć, że bardziej uganiasz się za moimi pieniędzmi niż mną.


  Przelał na jej konto dziesięć milionów euro niedługo po tym, jak wyjechała; chciał jej przypomnieć, zczego wżyciu zrezygnowała. Czekał, że wróci isię ukorzy. Rok później, kiedy otrzymał dokumenty rozwodowe, nadal czekał, że wróci igo przeprosi.


  Teraz miliony się wyczerpały ioto jest! Ubrana jak spod igły, próbuje wyciągnąć swoje chciwie łapy po więcej.


  –Nie uganiam się za twoimi pieniędzmi. Przeczytałeś oPoco Rio, ośrodku opieki dziennej?


  –Tak. ­- Do tego fragmentu dobrnął, zanim wyrazy zamazały mu się przed oczami.


  Ośrodek opieki dziennej Poco Rio. Zpowodu tych pięciu słów jego dłonie zacisnęły się na liście izmięły go wkulkę po raz drugi. To odmowa jego żony, by mieli dziecko, zabiła ich małżeństwo.


  Pompował niekończące się zasoby pieniędzy wjej biznesowe przedsięwzięcia, aona teraz ma czelność prosić go opieniądze, by sfinansował kolejny biznes, wdodatku związany zdziećmi, podczas gdy sama zwodziła go przez trzy lata obietnicą posiadania choć jednego dziecka.


  Nigdy jej nie podejrzewał, że jest taką sadystką.


  –Więc wiesz, jakie to ważne. Znalazłam idealny lokal, ale właściciel nie będzie czekał wiecznie. Albo sfinalizuję zakup wprzyszłym miesiącu, albo on się wycofa. Raul, proszę, nie ma czasu na szukanie nowej nieruchomości. Zostały nam tylko cztery miesiące, zanim wyrzucą nas zobecnego domu i…


  –Nic mnie to nie obchodzi. To twój problem.


  –Ale bez ciebie nie zdobędę pozostałej części funduszy. Próbowałam wszystkiego…


  –To postaraj się bardziej. Może tym razem doprowadzisz coś do końca, anie porzucisz wpołowie.


  Straciła na chwilę rezon, słysząc gorzką prawdę.


  –Tym razem się nie poddam. Nie mogę. Ale nikt nie jest przygotowany na inwestowanie.


  –Więc albo musisz poprawić swój biznes plan, albo – zmienić swoje CV. Może powinnaś rozważyć zmianę prawdy na kłamstwo, mając nadzieję, że nikt nie będzie sobie zawracał głowy sprawdzaniem tego. – Wycofał się iskinął głową. – Poświęciłem ci wystarczająco dużo czasu… Moja dziewczyna będzie się czuła zaniedbana. Mam nadzieję, że wyjdziesz stąd sama.


  Zbladła na wzmiankę ojego dziewczynie.


  Czekał, by poczuć zadowolenie, ale nic takiego nie nastąpiło. Charley zostawiła go po tym, jak przez trzy lata obsypywał ją hojnie pieniędzmi, pomagał jej być lepszą, wspierał ją idawał jej wszystko, na co zasługiwała, aona odmówiła mu dziecka. Trzy lata zwodziła go itrzymała wniepewności, aż wkońcu powiedziała prawdę: że nie chce mieć znim dziecka.


  Całe to małżeństwo było kłamstwem, które ograniczało się do kotła wzajemnych oskarżeń inienawiści.


  Ateraz ona ma odwagę prosić go opomoc.


  Jednak patrząc na swoją prawie byłą żonę, na jej skórę tak czystą jak alabaster wblasku księżyca, Raul zaciskał dłonie wpięści itrzymał je blisko siebie, by jej nie dotknąć.


  Kiedy spotkał ją po raz pierwszy, przejął właśnie sieć Hoteli Cazorla, rodzinnego biznesu prowadzonego przez jego ojca, dopóki nie dostał wylewu. Mimo tego że Raul posiadał własny przynoszący dochody iniezwiązany zrodziną biznes, przejął firmę ojca. Wylew uczynił ze starszego pana niepełnosprawnego mężczyznę. Choć nie mógł mówić, potrafił wyrazić swoją pogardę dla syna. Nigdy nie doceniał sukcesu, który Raul osiągnął.


  Któregoś razu Raul pojechał na Majorkę, by skontrolować Hotel Cazorla, tak jak to robił zkażdym po kolei wcałej sieci. Ten hotel znacznie się różnił od pozostałych; przez lata przemieniano go raczej wrodzinny pensjonat niż luksusowy resort, zczego znane były inne hotele wsieci. Charley była tam zatrudniona jako artystka estradowa.


  Po raz pierwszy zobaczył ją późnym wieczorem, kiedy wychodziła zkompleksu ubrana wszorty, błyszczący top ijaponki, zdługimi blond włosami. Śmiała się zczegoś, co powiedział jej znajomy, głębokim, gardłowym iniepohamowanym śmiechem, na dźwięk którego Raul uśmiechnął się. Ponownie zauważył ją kolejnego wieczoru. Stała na scenie, prowadziła teleturniej, wktóry angażowała widzów. Była zabawna ienergiczna, agoście – zarówno młodzi, jak istarzy – jedli jej zręki.


  Odnalazł ją po występie. Resztę nocy zamierzała spędzić na imprezie razem zswoimi znajomymi. Długo jej nie przekonywał, żeby zmieniła plany idołączyła do niego.


  Wtedy wyglądała zupełnie inaczej niż teraz wdrogiej czerwonej sukni zgłębokim dekoltem iwdopasowanych czerwonych szpilkach. Kiedy tylko dostała dostęp do jego konta, jej styl radykalnie się zmienił. Szafa nagle stała się pełna ubrań od projektantów.


  Dzisiejszego wieczoru jej długie, gęste włosy były ufarbowane na ciepły blond, nie miał jednak wątpliwości, że za kilka tygodni będą już innego koloru. Kolor włosów zmieniała częściej niż zawód.


  –Tylko ty możesz mi pomóc. Wkońcu znalazłam bank gotowy zainwestować wto przedsięwzięcie, ale dadzą mi pieniądze, pod warunkiem, że to ty będziesz żyrantem.


  –Co? – Zmełł przekleństwo, które cisnęło mu się na usta, ipatrzył na nią, ignorując prośbę wjej oczach. – To nawet gorsze niż bezpośrednie proszenie mnie opieniądze. Musisz być szalona, jeśli myślisz, że poręczę za jakikolwiek przedsięwzięcie, za które się zabierzesz. Wtrakcie naszego małżeństwa wyrzuciłem miliony euro na twoje nieudane pomysły. – Wtem wpadła mu do głowy pewna myśl. – Awłaściwie dlaczego menedżer banku miałby żądać, żebym był żyrantem? Jesteśmy wseparacji od dwóch lat. Nasze małżeństwo, oczym ci przypominam, za twoją namową, dobiegnie końca za kilka tygodni.


  ­- Ja… – Spuściła wzrok.


  –Co zrobiłaś? – Jego żona była impulsywna. Mogła zrobić wszystko.


  –Powiedziałam mu, że wróciliśmy do siebie.


  ­- Co zrobiłaś?!


  Popatrzyła mu woczy zzażenowaniem.


  ­- Nie wiedziałam, co innego mogę zrobić.


  –Ustalmy fakty: powiedziałaś menedżerowi banku, że wróciliśmy do siebie, żebyś mogła dostać dofinansowanie na swój najnowszy niedorzeczny projekt?


  –Nie jest niedorzeczny – zaprotestowała gorąco. – Bez tych funduszy dzieci nie będą miały dokąd pójść.


  –To nie jest mój problem – odparł ze złością. – Nie obchodzi mnie, jakich kłamstw naopowiadałaś. Nie chcę mieć znimi iztobą nic wspólnego. To twój bałagan itwoja odpowiedzialność, by to rozwiązać. Żegnaj!


  Odwrócił się zaczął odchodzić. Nie uszedł jednak więcej niż kilka metrów, gdy zawołała:


  –Nie jest jeszcze za późno, żebym cię pozwała oczęść twojego majątku, wiesz?


  Zatrzymał się. Awięc oto chodzi!


  –Nasz rozwód jeszcze nie został sfinalizowany. Mogę zadzwonić do swojego prawnika wponiedziałek rano ipowiedzieć mu, że zmieniłam zdanie ichcę dużej spłaty. Powiedział, że mogę.


  Powoli obrócił się twarzą do niej, serce mu waliło, głowa płonęła. Ma czelność mu grozić? Od nikogo nie przyjmował pogróżek, zwłaszcza od kobiety, zktórą dzielił łóżko przez trzy lata, iktóra – zanim go opuściła – wykorzystywała go, jak tylko mogła.


  –Tak, możesz zadzwonić do swojego prawnika, itak, sąd prawdopodobnie zmusi mnie, żebym dał ci trochę tego, oco prosisz. Zawsze byłem dla ciebie hojny. To był twój wybór, że nie prosiłaś owięcej, niż już dostałaś. – Zrobił się podejrzliwy, kiedy się dowiedział, że Charley nie chce nic więcej poza tymi dziesięcioma milionami euro. Być może, gdy zobaczyła tyle zer, założyła, że wystarczy jej pieniędzy już na zawsze. Był zaskoczony, że trwało to tak długo.


  Wjakiś sposób znalazł się znów przed nią, nie pamiętając nawet, jak poruszał nogami.


  –Ale sprawa wsądzie będzie się ciągnęła miesiącami, jeśli nie latami, awtedy będzie już za późno, by uratować twój najnowszy interes. – Pozwolił sobie na uśmiech. – Wmiędzyczasie będziesz miała mnóstwo czasu, by pomyśleć oszaleństwie swoich ekstrawaganckich działań ikonsekwencji kłamstw.


  Tym razem odszedł, aona nie zawołała go ponownie.


  Wrócił na przyjęcie, ale widok jej twarzy nie przestawał go dręczyć.


  Jessica spojrzała na niego chłodno, zaciągając się papierosem.


  –Oco chodziło?


  Popatrzył na nią. Spotykali się prawie od miesiąca, to była jego pierwsza dziewczyna, odkąd odeszła Charley.


  Jessica była wysoka, gibka, piękna iregularnie pojawiała się na pierwszych miejscach wrankingach najseksowniejszych kobiet. Była pewna siebie, chłodna, rozważna iwyglądała fantastycznie ujego boku.


  Charley była kilka centymetrów niższa iznacznie bardziej zaokrąglona. Była ciepła, impulsywna imiała śmiech, który rozgrzewał mu serce. Pachniała świeżą wanilią.


  Ciągle ją czuł.


  –Więc? – Jessica zażądała odpowiedzi, gasząc papierosa wpopielniczce.


  Charley zawsze cudownie pachniała. Zapachu dymu nienawidził. Może dlatego niechętnie całował Jessicę.


  Kątem oka dostrzegł coś czerwonego. Odwrócił głowę, by ujrzeć Charley spieszącą zpowrotem do hotelu. Nawet ztej odległości widać było zniechęcenie wjej ruchach.


  Zmusił się do uśmiechu izignorował pytanie Jessiki.


  –Jeszcze jeden drink isię zbieramy.


  Nie dając jej szansy na odpowiedź, skierował się zpowrotem do hotelu, gdzie odbywało się przyjęcie. Ruszył do baru, mijając kelnerów zszampanami; potrzebował czegoś mocniejszego. Przed oczami miał czerwień, ale Charley nigdzie nie było. Wyszła.
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